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Kr. 96. 


Nakład 2000 egz 


Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- 
tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań- 
ców zł 1,75, Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 


Uythodzi trzy razy tygodniowo; na wtorek; rzwdrfek | soba, 


Bóg i Ojczyzna! 


Wielka uroczystość 10-lecia przyłączenia 
do Polski 5 gmin na prawym brzegu 


Wisły 


Olbrzymia manifestacja uczuć narodowych  wielotysięcznych 


rzesz ludu pomorskiego. — Energiczny 


rotest przeciwko 


bezczelnym występom Treviranusa. — Zdecydowana wola o- 
brony naszych granic. 


Uroczystości janowskie rozpoczęły 
się już w sobotę 16 bm. capstrzykiem 
w Gniewie, w którem wzięły udział 
kompanja 65 pp., wszystkie organiza- 
cje przysposobienia wojskowego i wy- 
chowania fizycznego i organizacje spo- 
łeczne z pochadniami, 

W mieście Gniewie ruch niezwykły, 
ponieważ zjechało się już wiele gości 
na uroczystość, która z całą okazało- 
scią odbyła się dnia następnego po 
prawym brzegu Wisły w Janowie. 

~- Niedziela 17 sierpnia pozostanie 

dniem pamiętnym dla ludności tych 
5-ciu wiosek, która mimo  niesłycha- 
nego teroru, jakiego się w czasie ple- 
biscytu dopuszczały na niej bojówki 
niemieckie, hartem swu'm i niczem 
niezłomną wolą zdecydawała, że ten 
skrawek ziami po prawym brzegu Wi- 
sły, należy dziś do „Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

Cała Polska, a szczególnie ludność 
Pomorza, okazała mieszkańcom Jan- 
wa i okolicy swoją wdzięczność 'w dn. 
wczorajszym, dokąd przybyła w takiej 
sile i liczb., jakiej się nikt nie spodzie- 
wał. 

Ponad 10 tysięcy ludu przybyła z 
całego Pomorza, w tem przeszło 5 ty- 
sięcy wzięło udział z 200 sztandarami 
w pochodzie i defiladzie. Z samego 
Grudziądza mimo ulewnego deszczu 
jaki jeszcze w niedzielę o godz. 5 ra- 
no padał, pośpieszyło przeszło 1200 
człónków różnych organizacyj na sta- 
tek „Mars*, który popłynął do Janowa. 
Reszta, około 300, nie mogła się na 
statek dostać dla braku miejsca. 

Również z Tczewa  nadpłynął sta- 
tek z organizacjami z Tczawą i Staro- 
gardu. Inni, jak kto mógł, koleją, au- 
tobusami, ciężarówką, samochodem 
czy motocyklem dążył do Gniewu, aże- 
by później przedostać się jednem z 
trzech promów, które stala kursowały 
do Janowa i zpowrotem. 

O godz. 9.45 zgodnie z programem 
nastąpiło powitanie Generalnego Wi- 
kariusza ks. kansuka dr. Rogali, któ- 
ry w zastępstwie Jego Ekscelencji ks. 
biskupa dr. Okoniewskiego, bawiącego 
na, kuracji, przybył na tę uroczystość. 
P. wojewodę Lamota, starostę krajo- 
wego p. Łąckiego i przybyłych le/nie 
przedstawicieli władz i samorządów. 

Chmurne niebo zaczęło się wypoga- 
dzać, i gdy o godz. 10-tej miejscowy 
ks. proboszcz Niklas rozpoczął cele- 
brować mszę św. polową, słońce rzuci- 
ło swe piękne promienie i oczom prze- 
stawił się niezmiernie wspaniały wi- 
dok. Las sztandarów i różnobarwność 
tłumów rozmodlonych, ze stóp ołtarza 
pięknie w zieleń przystrojonego: sędzi- 
wy i brzemieniem pracy pochylony ka- 
płan, przed ołtarzem przedstawiciele 
duchowieństwa i.władz oraz polskie 


wojsko, robiły wrażenie czegoś tak 
podniosłego i rzewnego, czego opisać 
trudno. 


Po mszy św. wszedł na kazalnicę 
gen. wikarjusz ks. kan. dr. Rogala, któ 
ry w pięknych słowach wygłosił pod- 
niosłe patrjotyczne kazanie, nawołując 
do odnowienia i utrzymania przymie- 
rzą z Bogiem, oraz składając podziękę 
keld i cześć ludności pięciu wiosek za 
jej wytrwałą walkę w obronie o tą dro 
84 ziemię, poczem odśpiewano wspól- 
nie Boże coś Polskę. 

Następnie zjednoczone chóry okrę- 
gu tczewsko - starogardzkiego odśpie- 
wały pod batutą p. Szczepińskiego z 
Pelplina pieśń „Gaude Matar Polonia”, 
poczem starosta powiatu gniewskiego 
p. Weiss wszedł na mównicę i powitał 
przedstawicieli władz, duchowieństwa 
i społeczeństwa i wskazał na znacze- 


~ 


nie tego uroczystego obchodu  10-le- 
cia, składając podziękowanie za tak 
liczny udział w tej narodowej mani- 
festacji. 

Na mównicy ukazał się potem p. 
wojewoda Lamot, który na wstępie 
przypomniał Grunwald króla Jagiełły 
i wskazał na wielo wiekową walkę, ja- 
ką z zachłannym sąsiadem zachod- 
niem naród polski zmuszony jest pro- 
wadzić i wskazał na siłę moralną, ja- 
ka stoi po stronie naszej, nie obarczo- 
nej krzywdą innych narodów. Ta siła 
moralna stawia nas wysoko i każe 
nam śmiało patrzeć w przyszłość, bo 
słuszność jest po naszej stronie, a 
silna wola wspierana przez Boga oprze 
się wszelkim atakom wrogów ze- 
wnętrznych. Braciom za kordonem 
rzucił p. wojewoda hasło wytrwania 
i otuchy, zapewniając ich, że Polska o 
nich nie zapomni. 

Orkiestra wojskowa odegrała hymn 
„Jeszcze Polska nie zginęła”. 

Następnie kurator Okr. Pom. *Szkoł 
nego p. Szwemin, urodzony na terenie 
gdzie się plebiscyt odbywał, zapewnił 
wszystkich, o pragnieniach tej ludno- 
ści, która z powodu sfałszowanego ple- 
biscytu została po za kordonem oraz 
wskazał na znaczenie oświaty, dla któ 
rej się na tym odcinku pracuję. 

Ks. prałat dr. Działowski, sam jako 
ofiara bestjalskich napadów bojówek 
niemieckich w czasie plebiscytu, złożył 
w imieniu ludności powiatu gniew- 
skiego podziękowane i najwyższy hołd 
ludności 5-ciu wiosek za jej wytrwa- 
łość w czasie najgroźniejszego dla Pol- 
ski położenia, oraz odpowiedział w 
mocnych słowach na niepoczytalne a- 
taki niemieckich mężów stanu. 

Sekr. Z. O. K. Z. p, Olek z Torunia 
również w mocnych słowach wypo- 
wiedział się przeciwko  zachciankom 
pp. Szachtów i Trewianusów pozem 
burmistrz miasta Gniewu odczytał 
rezolucję, którą przeszło 10 ty- 
sięcy zgromadzonych świadomych 
obywateli województwa pomorskiego 
jednogłośnie wśród żywiołowego en- 
tuzjazmu uchwaliło. 

Wszystkie przemówienia jak rów- 
nież odczytaną uchwaloną rezolucję, 
gorąco oklaskiwano. 

Po uchwaleniu rezolucji, wyżej wy- 
mienione już chóry, odśpiewały pod 
batutą ks. kanonika Lewandowskiego 
z Pelplina kantatę Nowowiejskiego 


„Ojczyzna* poczem odbyła się defila-, 
da przed gen. Buchart-Bukackim oraz 


przedstawicielami władz i duchowień- 
stwa, która trwała 36 minut. Z pə- 
śród defilujących wyróżnili się sokoli, 
powstańcy i wojacy oraz Młodzież Ka- 
tolicka, która stawiła się bardzo licz- 
nie z Tow, i 25 sztandarami. Nie uj- 
muje to wcale sprawności i wojsko- 
wej postawie innych organizacyj przy- 
sposobienia, jak drużyny hallerowskie, 
Bractwa Kurkowe, Związki Kolejarzy 
Straże Pożarne i wszystkie inne towa- 
rzystwa i organizacje, jak również w 
podziw wprawiała wszystkich kompa- 
nja honorowa 65 pp. swoją junacką 
naprawdę żołnierską postawą. O g. 
14-ej nastąpiła przerwa obiadowa. 
Obiad dla pocztów i delegacyj 3d- 
był.się na boisku z kuchni polowej a 
dla przedstawicieli władz i wybitniej- 
szych gości oraz dla przedstawicieli 
prasy w gościnnym domu państwa Tol- 
lików, gdzie wśród miłego nastroju wy- 
głoszono szereg serdecznych toastów, z 
których na szczególniejszą uwagę  za- 
sługuje przemówienie gospodarza domu 
na cześć gości z wielce ciekawą cha- 
rakterystyką Janowa i jej ludności, o- 


Telefon nr. 69. 


Wtorek, dnia 19 sierpnia 1950. 
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Organ Katolicko-Narodowy 


Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 
4-łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na I str. gr 75. Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50°/, nadwyżki. 


Mires rodak | administracji: Wąbrzeźno, ul, Chełmińska 1. 


Rok IŁ 


ér 


raz p. Czyżewskiego z Gdańska, który 
silnie podkreślił stronę religijno - mo- 
ralną naszego życia publicznego jak rów 
nież ks. kan. dr. Rogali, który wzniósł 
okrzyk na cześć bitnej naszej armji, 
która przy. pomocy Boga, dokonała 
przed 10 laty Cudu nad Wisłą. 

Odczytano mnóstwo telegramów od o0- 
sób i organizacyj z życzeniami i wyraza- 
mi uznania i hołdu dla bohaterskiej lu- 
dności 5-ciu wiosek. Miłe chwile podczas 
obiadu, uprzyjemniała znakomita orkie- 
stra 66 p. p, a na boisku orkiestra 2 puł- 
ku szwoleżerów ze Starogardu. 

Po obiedzie odbyły się zawody Tow. 


| 


W jedności siła! 


Przysposobienia, które wypadły bardzo 
dobrze, a następnie przedstawienie teatral 
ne, z którego również wywiązano się ku 
zadowoleniu wszystkich. 

Prawdziwą ucztą duchową dla wszyst- 
kich miłośników pieśni był koncert w 
hotelu Centralnym w Gniewie, wykonany 
przez orkiestrę 66 p. p. oraz występy chó- 
rów. — Cała uroczystość była nad wyraz 
imponująca, toteż nic dziwnego, że pozo- 
stawiła po sobie niezatarte wrażenie na 
jej uczestnikach, a najbardziej na ludno- 
ści Janowa, która oby była pomostem 
Polski z resztą ziem Pomorza jeszcze nie 
wyzwolonych, jak to trafnie powiedział 
wójt Janowa p. Tollik. 


I „dożynki“ w Spale pod parasolem. 


Kosztowały pół miljona złotych, a urządzono je w najnieodpo- 
wiedniejszej chwili. 


Polska Agencja Telegraficzna donosi 
pod datą 17 bm. w telegramie ze Spały: 

— „Dzisiejsze uroczystości dożynkowe w 
Spale mimo zmiennej pogody zgromadziły 
ponad 12000 osób, które z najodleglejszych 
zakątków Rzplitej przybyły do letniej rezy- 
"dencji p. Prezydenta Rzplitej, by złożyć 
hołd Włodarzowi Państwa, Na uroczysto- 
ściach tych obecni byli przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych.“ — 

I tak dalej į tak dalej... Półtorej strony 
sprawozdania bitem pismem  maszyno- 
wem... Mimochodem zaznaczamy, że „do- 
żynki' niebardzo się udały, bo deszcz lał 
„jak z cebra, musiano więc — podobnie jak 
w Radomiu — otworzyć parasole. Jakoś 
niebo nie jest łaskawe na te wszystkie ga- 
lówki. 

„Rzeczpospolita* z ołówkiem w ręku ob- 
licza koszta dożynek spalskich na pół mi- 
ljona złotych i pyta: 


— „Czy w okresie najostrzejszego kry= 
zysu gospodarczego gdy rolnictwo ugina 
się pod ciężarem podatków, gdy ceny zbóż 
spadły do minimum, gdy bezrobocie ogar- 
nęło kraj cały, gdy stopa życiowa społe- 
czeństwa obniżyła się znacznie, gdy niedo- 
bór budżetu państwowego obliczać można 
na 500 miljonów zł — tzy w takich warun- 
kach wolno wydawać takie sumy na do- 
żynki? 

— „Tradycja jest rzeczą piękną, wszak- 
że wydawanie pół miljona zł w obecnych 
ciężkich czasach na cele dożynek jest co0- 
najmniej niewłaściwe.” — 

Ze swej strony dodamiy, że beztroskie 
urządzanie radomskich i spalskich gałó. 
wek w dniach gdy nad zachodem Polski 
zawisła czarna, złowroga chmura niebez- 
pieczeństwa niemieckiego, napawa głębo- 
kim smutkiem j uzasadnionym niepokojem 
serca wszystkich patrjotycznych obywateli 
państwa. 


„Dożynki Piasta" w Wierzchosławicach. 


Wincenty Witos mówił o zasługach ś. p. generała Rozwadow- 
skiego. 


Warszawa, 18. 8. Tel. wł. 

Wczoraj, w niedzielę 17 bm. odbyły 
się w Wierzchosławicach „dożynki Pia- 
sta“. Przybyło na nie około 2.000 osób. 


Po defiladzie zebrano się w „Domu Lu- 
dowym*, gdzie wysłuchano szeregu 
przemówień. 


Zabierali głos: Rataj, ks. Panaś, po- 
seł Kiernik i Wincenty Witos, którego 
wywody wywarły bardzo silne wraże- 
nie, podnosiły bowiem zasługi, poniosłe 
dla Ojczyzny przez ś. p. generała Ta- 
deuszą Rozwadowskiego. 


Hajdamacy uszkodzili we Lwowie _ 
telefony. 


Ukraińska Organizacja Wojskowa działa. 


Lwów, 17. 8. 

W nocy z dn. 16 na 17 bm. nieznani 
„Sprawcy uszkodzili przewody telegra- 
ficzne i telefoniczne, biegnące wzdłuż 
toru kolejowego do Przemyśla, Sambo- 
ra i Stanisławowa w odległości 3 km. 
od dworca głównego we Lwowie. Uszko- 
dzenia dokonano około godz. 23. Spraw- 
-cy w ciemnościach zbiegli. Niezwłocz- 
nie wyruszył patrol policyjny oraz dru- 
żyny techniczne, które w krótkim czasie 
uszkodzone druty naprawiły. 

Policja prowadzi w tej sprawie do- 
chodzenie. Narazie trudno jest ustalić, 


tego u-lstów*"). 


szkodzenia, czy ma się tu do czynienia 
z'UOÓW., czy też z komunistami, którzy 
usiłując przeciwdziałać obchodowi 10- 
iecia bitwy pod Warszawą, mogli urzą: 
dzić tego rodzaju demonstrację. 

Lwów, 18. 8. Tel. wł. 

Według wszelkiego prawdopodobień: 
stwa zamachu dokonali członkowie U- 
kraińskiej Organizacji Wojskowej. 

Lwów był przez 4 godziny odcięty 
od świata. 

(Patrz str. 5 wydania dzisiejszego 
art. p. t. „Tajemnice zakonu study- 


m npzmOrn_ 


Straszny wypadek na torze 
kolejowym. 
Zagrzeb, 17.8. 7 


Ubiegłej nocy podczas puszczania ogni 
sztucznych na zakończenie Kongresu Eu- 
charystycznego wydarzył się tu straszny 
wypadek. Mianowicie na tłum publiczno- 
ści, który zebrał się za oparkanieniem 
na torze kolejowym mimo zakazu policyj- 
nego w pobliżu miejsca, gdzie puszczano 
ognie sztuczne najechał w pełnym pędzie” 
pociąg. 


osoby poniosły śmierć na miejscy, 14 od- 


niosło ciężkie rany. Pośród tych ostat- 
nich trzy osoby zmarły w drodze do 
szpitala. 


Katastrofa lotnicza. 

Kraków, 17. 8. - 

Wczoraj wydarzyła się na polach mo- 
gilskich katastrofa lotnicza. Samolot, od- 
bywający próbny lot z Białej Podlaskiej, 
gdzie wykonany został w warsztatach woj 
skowych, spadł wskutek defektu motoru. 
Prowadzący samolot por. Kułakowski u- 


} Pomimo wysiłku maszynisty nie | legł kontuzji na całem ciele. Samolot roz- 
udało się pociągu w porę zatrzymać. Trzy | bił. się doszczętnie. 


Por. Kułakowski zo- 
stał odwieziony do szpitala, : 
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Ostry ton. 


W dziennikach czytamy, że p. mini- 
ister spraw wewnętrznych odmówił 
iprzyjęcia delegacji z powiatu wąbrze- 
skiego w sprawie usuwania Pomorzan 
z wyższych i wpływowych stanowisk 
urzędniczych, a powodem odmowy był 
rzekomo „ostry ton“ rezolucji, przedło- 
żonej p. ministrowi; delegacja zwróciła 
się tedy do p. Prezydenta Rzplitej z za- 
żaleniem i protestem. 

O metodach „rządzenia', stosowa- 
nych przez dzisiejszych „władców *, 
możnaby napisać osobne dzieło. Pozo- 
stawię to zadanie przyszłemu history- 
kowi, a ograniczę się do wypowiedzenia 
paru uwag, bo powyższy incydent na to 
zasługuje. 

Zakładam, że: 1) celem organizacji 
państwowej jest stworzenie i utrzymy- 
wanie warunków takich, by wszyscy 
obywatele czuli się zadowleni, 2) 
każdy urzędnik, a zatem i minister, jest 
sługą ogółu obywateli, a nie jego pa- 
nem, 3) że zatem ma obowiązek: a) wy- 
słuchać delegacji obywateli bez wzglę- 
du na „ton“ ich głosu, a nawet b) uprze- 
dzió delegację i ich głos uprzednią zna- 
jomością stosunków, czyli odpowied- 
niem „rządzeniem”, zgodnem z intere- 
sami obywateli, albo nie dopuszczać do 
powstawania przyczyn niezadowolenia, 
glbo — jeżeli przypadkiem niezadcwo- 
lenie powstało — uprzedzić odpowieft- 
niemi zarządzeniami reakcję obywateli 
(delegację), by nie potrzebowała się tru- 
dzić aż do p. ministra, nie znoszącego 
„ostrego tonu", choćby był najbardziej 
uzasadniony. 

Założywszy te chyba słuszne prze- 
słanki wyprowadzam wniosek, że po- 
stąpienie p. ministra (który zresztą nie- 
kiedy świeci „przykładem”, za co mu 
wyrażam uznanie!) było czysto odru- 
chowe, nawykowe, tyle bowiem dzisiaj 
musi się nasłuchać skarg i zażaleń, że 
aż w tym, względzie jest pożałowania 
godny. Posunięto się tak daleko, że za- 
grożono rewolwerem tym, którzyby się 
ośmielili przypominać sprawę  kartu- 
skiej Kasy Chorych (autentyczne!). Sko- 
ro jednak minister straci panowanie 
nad sobą, niechże się poda do dymisji 
aż do odzyskania równowagi duchowej. 

Delegacja nie przyjechała do War- 
szawy celem złożenia ukłonu lub wyra- 
„ żenia prośby, lecz — gdy dzisiaj Sejmo- 


wi zamyka się usta, skutkiem czego nie | 


ma komu wyrażać sądu ogółu obywate- 
li o rządzących panach i „zadowoleniu* 
lub niezadowoleniu z ich rządów 
celem użalenia się lub nawet protestu, 
który wobec zamykania ust ustawowe- 
mu przedstawicielstwu ogółu obywateli 
jest zupełnie formalnie (czy także rze- 
czowo, nie chcę rozstrzygać) uzasadnio- 
ny, stanowi bowiem prawo tego ogółu, 
które winno się szanować. Obowiąz- 
ikiem p. ministra było sprawę rozważyć 


ii to po jak najuprzejmiejszem, jak naj-| 


szczegółowszem i najtroskliwszem wy- 
wiedzeniu sią u delegacji o powodach 
niezadowolenia. Chodzi przecież o treść 
rezolucji, a nie o jej formę, obie tak dla 
| dzisiejszych stosunków znamienne. Al- 
| 
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bo żądanie czy życzenie delegacji było 
uzasadnione, albo nie było. Jeżeli było, 
p. minister winien był powiedzieć so- 
bie, że jeszcze nie jest doskonały, a „o- 
stry ton“ wybaczyć, ba! — o przebacze- 
nie prosić, że nań sobie „zasłużył”, czem 
na pewno wywołałby wśród uczestni- 
ków delegacji zachwyt dla. swej dobrej 
woli. Jeżeli zaś nie było, p. minister wi- 
nien był delegacji swe stanowisko wy» 
tłumaczyć i ewentualnie podać przyczy* 
ny, skłaniające go do takiego, a nie in- 
nego postępowania, będącego przed- 
miotem protestu czy zażalenia, przez 
coby „zmył głowę“ daleko lepiej, niż 
„zastrzeżeniem się przeciw ostremu to- 
nowi”, odmówieniem przyjęcia delega- 
cji z powodu „ostrego tonu“ i t. p. Je- 
żeli bowiem ktoś nie daje powodu, by 
mu bliźni wymyślał, może „zmywać 
głowę“ w najrozmaitszy sposób, nie po- 
winien jednak narażać się ma zarzut 
ucieczki przed rozpatrzeniem przykrej 
dla się sprawy. Minister mądry i dążą” 
cy do doskonałości chętnie korzysta ze 
sposobności bezpośredniego zetknięcia 
się z obywatelami i swobodnej wymia- 
ny zdań, uczy się bowiem w takiej po- 
gawędce, nawet „ostrej, sprawdzenia 
jakśoci swego sposobu rządzenia, skut- 
kiem czego mądrzeje stopniowo i do- 
skonaleje. 

Rządy zaborcze (znam stosunki w b. 
Austro-Węgrzech bardzo dobrze) rzą- 
dziły każdy na swój sposób, ale się z 
ludnością nieraz ujarzmioną liczyły. 
Silny jest ten rząd, który jest udolny, 
tj. który nie daje powodu do skarg, za» 
żaleń i protestów, słowem, który rządzi 
ku zadowoleniu ludności A w danym 
razie chodzi o ludność — polską na pol- 
skiej ziemi. 


Nasyłanie nieraz wątpliwej wartości | czamy jako zgodny z naszem zapatry- 
moralnej i intelektualnej urzędników ze | waniem. Red. 
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Niemy nadal prowokują. 


Trzecie niepoczytalne przemówienie Treviranusa. — Ostrze- 
gawcze głosy publicystów francuskich. 


Berlin, 17. 8. 

Minister Treviranus, przemawiając 
wczoraj na zgromadzeniu partji konser- 
watywnej w Cassel, oświadczył m. in, 
że jego przemówienie polityczne, wypo- 
wiadające się za aktywną polityką re- 
wizjonistyczną stanowiło naturalny wy- 
raz uczuć, jakie ożywiają pokolenie żoł- 
nierzy frontowych w Niemczech. Kto 
uczciwie pragnie pokoju — mówił mł- 
nister Treviranus — musi zdobyć się 
również -na odwagę, wskazując niebez- 
pieczeństwo, zagrażające pokojowi. W 
pracy naszej zdajemy sobie sprawę Z 
zadań i ryzyka w związku ze zwraca- 
niem narodu, nieco znużonego ku ak- 
tywnej polityce zagranicznej w tym 
samym czasie kiedy cały świat życzyłby 
sobie, ażeby naród niemiecki uwikłał 
się w bratobójczych walkach wewnętrz- 
nych (2). 

Chcemy być tak dobitni, aby zagra- 
nica przywykła do tego, że pragniemy 
spełnienia naszego posłannictwa Eurò- 
py (!) zgodnie z duchem frontowym (!) 
i że chcemy usunąć niesłusznie narzu- 


cone traktaty bez użycia siły zbrojnej. |nistra Treviranusa, Pertinax we wczoraj- 
Minister Treviranus zakończył przemó-|szem „Echo de Paris“ stwierdza, 
wienie uwagą, że nie widzi powodu, dla|śpiech Niemców w domaganiu się rewizji 


Wschodu, których sobie ludność nie 
życzy (znam jednego takiego pana, któ- 
ry nazywa Kaszubów obywatelami II 
klasy chyba dlatego, że nie umieją tak 
jak on trębić wódki szklankami), przy» 
pomina postępowanie owego anegdo- 
tycznego feldwebla, który obciosywał 
rekrutom głowy, by „pasowały“ do cza» 
pek „kazionnych*, Szacunek i uznanie 
zdobywa się solidną pracą. Forma reak- 
cji p. ministra na „ostry ton“ nie była 
właściwa, p. minister dla czapki „ka- 
zionnej* poświęcił — głowę ciała dele- 
gacji. 

Podobnie przez dziesięć miesięcy 
„gniewano się" na tych, co oskarżali 
Kasę Chorych w Kartuzach, także z po- 
wodu „ostrego“ tonu, gniewano się 
wciąż, lecz ani palcem nikt nie ruszył, 
by zaprowadzić zupełny porządek w 
Kasie. Feldwebel święcił i tutaj trium- 
fy. 

Ale feldwebel jest tylko feldweblem, 
nieprawdaż? 

Sierakowice, d. 15 sierpnia 1980 r. 

Dr. Leon Karasiński, 
lekarz w Sierakowicach, 
Małopolanin. 

Powyższy artykuł pióra p. dra Ka- 
rasińskiego w Sierakowicach zamiesz- 
czamy jako znamienny głos Małopola- 
nina, który zrozumiał, że droga do u- 
trwalenia polskości na Pomorzu i u- 
zdrowienia stosunków, prowadzi przez 
ludność tubylczą, z którą winno się 
współpracować, a która, nie wątpimy, 
żadnemu rodakowi uczciwemu swej 
zgodnej współpracy nigdy nie odmówi. 
Artykuł ten, omawiający sam fakt nie- 
przyjęcia delegacji — bez wyłębiania 
się w słuszność sprawy, zwłaszcza da- 
nego szczególnego wypadku — zamiesz- 


którego miałby odwoływać w jakimkol- 
wiek punkcie oświadczenia, zawarte w 
przemówieniu z ubiegłej niedzieli (!). 

Na zebraniu partji konserwatywnej 
poseł Lindeiner wygłosił mowę, w któ- 
rej oświadczył, że najbliższym celem 
niemieckiej polityki zagranicznej bę- 
dzie: rewizja granic wschodnich, załat: 
wienie sprawy zagłębia Saary oraz re- 
wizja planu Younga. Rząd niemiecki, 
zdaniem Lindeinera niezwłocznie po 
wyborach do Reichstagu przystąpić mu- 
si do. szukania sposobu podjęcia kroków 
w sprawie rewizji granic wschodnich 
oraz planu Younga. Prasa lewicowa 
przypomina w związku z tem, że poseł 
Lindeiner ubiega się o najwyższe stano- 
wisko w dyplomacji niemieckiej i w 
swoim czasie mówiono o jego kandyda- 
turze na stanowisko ambasadora nie- 
mieckiego w Londynie, wzgl. posła w 
Pradze lub w Warszawie. 


W prasie paryskiej, 
Paryż, 17. 8, , 
W związku z ostatnim wywiadem mi- 


26 po- 


byśmy, by Europa uniknęła tego samó- 
bójstwa, nie jesteśmy jednak sami ną 
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granic wschodnich wywołany jest pewno- 
ścią, iż w przeciągu kilku lat kwestja ko- 
rytarza przestanie istnieć, Na miljon 
mieszkańców korytarz dzisiejszy liczy tyl- 
ko 20 procent ludności niemieckiej. Pro- 
cent ten — pisze Pertinax — zmniejszą się 
niemal z każdym rokiem wskutek rekor- 
dowego przyrostu naturalnego ludności 
polskiej. W życiu gospodarczem tej dziel- 
nicy Polacy dają sobie doskonale radę. 
Co się tyczy Gdyni, to rozwija się ona ; 
iście amerykańską szybkością. 

Okupacja Nadrenji dawała Polakom 
jeszcze 5 lat na zakorzerienie się na wła- 
snej przez 100 lat germanizowanej ziemi. 
Po przyśpieszonej ewakuacji Niemcy roz- 
poczęli ofensywę, w której niewątpliwie 
nie cofną się przed niczem. Zapowie- 
dział to już von Seeckt przed rokiem: 
„Korytarz polski należy do zagadnień bar- 
dzo trudnych, jeśli nie niemożliwych do 
rozwiązania drogą pokojową”. i 

W „L'Oeuvre" Jean Pint, krytykując 
niezwykle ostro mowę Treviranusa, pisze: 
„Jesteśmy zmuszeni oświadczyć panu Tre- 
viranusowi: Taktyka wasza sprowokować 
może chwilę, kiedy pewne problemy trze- 
ba będzie rozwiązywać siłą. Wy zató po- 
niesiecie odpowiedzialność. Zanotujemy to 
sobie i nie zapomnimy. Jeśli jesteście pa- 
cyfistami, to tylko przez rozsądek, lecz 
nie przez tchórzostwo. Jeśli to będzie po- 
trzebne, powtórzymy rok 1914. Chcieli 


kontynencie", 


Echo słabiutkiego protestu 
p. Zaleskiego. 
Berlin, 16 8, Tel, wł. 
Ukazał się tu komunikat półurzędówy, 
który oświadcza: 

— „Niemiecki charge d'affaires Za- 
znaczył w odpowiedzi na przedstawienie 
min. Zaleskiego, iż dyskusja na temat 

© przemówienia min. Treviranusa jest dla 
niego niemożliwa. 

Charge d'affaires niemiecki wskazał 
jednak, iż według jego poglądu, - mowa 
min Treviranusa nie zawiera niczego, 
coby zmienić - mogło podstawy  polęko- 
niemieckich stosunków, lub nie zgadzałe 
się z obowiązującemi traktatami (!). Bez 
sensowy jest zwłaszcza pogląd, aby mi- 
nister Treviranus mógł myśleć o rewizji 

granic w drodze wojny (!) 

Stanowisko niemieckiego charge 
d'affaires zgadza się oczywiście z poóglą- 
dami miarodajnych kół politycznych w 
Berlinie. Wszystkie dotychczasowe rzą- 
dy niemieckie od chwili zawarcia po- 
koju miały jeden i ten sam pogląd w 
stosunku do granie polsko - niemieckich 
i pod tym względem nie dopuszczały ni- 
gdy do jakichkolwiek wątpliwości”, — 


Zjazd Młodych O. W. P. 


Żywiec, 18, 8. Tel, wł, 

W Pietrzykowicach pod Żywcem ódbył 
się zjazd Młodych Obozu Wielkiej Pojski 
w którym wzięli udział delegaci 40 placó- 
wek. 


Wspaniałe uroczystości 
żałobne. 


Warszawa, 18. 8, Tel, wł. 

Pod Ossowem na polu gdzie w r. 1920 
wojska polskie stoczyły zwycięską bitwę s 
najeźdźcą bolszewickim odprawione zosta 
ło uroczyste nabożeństwo żałobne, Następ 
nie odbyła się defilada, po której wygło 
szono szereg przemówień i złożono wieńc 
na grobie poległych bohaterów, 
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Brühl. 
CZASY SASKIE. 


(Ciąg dalszy). 


Gdy ostatnie przestępówał wśchody, 
Briukl już mu z oczu w tłumie zginął. 
W «salach i pokojach było pełno. Od 
blasku światel, od krasy strojów boga 
tych, od lśniących diamentami kobiet 
oczy ślepły, Wszystko to źżwijało się, 
kłębiłó, mruczało, piszczało, śmiało się, 
póodskakiwało i uchodziło, zaledwie 
ukszawszy chwilę. as 

We wspaniałych strojach polskich 
z szablami, sadzonemi w drogie kamie- 
mie, przechadzało się kilku łatwych do 
poznania senatorów, na których tWA- 
rzach, tylko dla zachowania rozkazu 
króla, wąski pasek czarny niby maski 
przedstawiał, Mnóstwo Turków, Mau- 
rów, Hiszpanów, kilku mnichów zakap- 
turzonych, kilka nietoperzy żeńskich, 
kilka bóstw mitologicznych niewieścich 
z odsłonionemi wdziąkami Aa zasłonio- 
nemi twarzami, mnóstwo weńnecjan po- 
dobnych do Brühla wyróżniało się w 
tym tłumie, w którym i na pulcynelu 
i na arlekinie nio zbywało. Nawót wy- 


rostki z kołczanami na plócach i skrzy-|4rząca dzieweczka, 


diaii przyprawnemi kręciły się niby 
gróżąc bezsilnerńi strząłami, ale się ich 
jeszcze nikt nie obawiał 


śklejńoty, 


Królowa Zlżbieta, Marja Stuart, 
Henryk IV... kogoż tam nie było? Krói 
o lasce ze złotą gałką powoli przecha- 
dzał się, zaczepiając kobiety i usiłując 
je poznawać. Nie było mu to trudnem, 
znał je wszystkie dobrze, te przynaj- 
mniej, które poznania godne były, 

Na innych maskaradach byłby mógł 
się spotkać z ńieznaną pięknością miej- 
ską, nie mójącą przystępu dó dworu; 
tego dnia na zamek nie wpuszczaho 
tylko pówózży pańskie, lektyki bogate i 
maski, których powierzchowność ręczy" 
ła, ża dô plebejuszów się nie lióżyły. 

W salach piękno pahie były gospo. 
dyniami, przy stołach I bufótach urżą- 
dzone były gospodarstwa: chińskie, ja- 
pońskie, tureckie i « p. Każda a pań 
na ten wieczór musiała być szynkarką 
i gosposią dla dostojnych gości. 

Poza salami królewskieńi, takież 
same stoły trzymały królóćwiczówna Jó- 
zefa ze swym dworef. 


Świetniała przy jednym z nich hra- 
bianka Franciszka Kolowrath, ówa 
swawólna Frania, która ośmióletnia u- 
miała już tak dóbrże grad rólę dójrza» 
łej pańnńy dworu... Teraz hyła to świe- 
ża, zalotna, wesóła, dumnie żgóry pás 
cała brylantami o 
kryta, której pasterski strój nie prze- 
szkadzał chwalić się 2 macierzystómi 


j kowski, 


Inne pięknóści dworu kryły się 
pod mniej więcój przezroczystetńi ma- 
skami. Zdradzał je chód, rączka, plam- 
ka na białej szyi, albo nawet zbyt kun- 
sżtowne przebranie. Królewiczówna Jó- 
zefa mało w tej zabawie brała udziału, 
znajdowała się tu tylko dla przypodo- 
bania teściowi i mężowi. Dutnna jej po- 
stawa; twarz surowa i niepiękna, obej- 
ście się zimne nie przyciągały ludzi. 
Wiedzieli "wszyśćy, źć ńie lubiła plo- 
chych zabaw, żó wolała życie rodzinne, 
modlitwy i.. plotki, $urówa dla siebie 
i dla drugich, poglądała bacznie na 
tych, co się około niej obracali. W at- 
mosfórzo, która ją otaozała, pańował 
chłód i sztywność. Nie śmiał tu sobie 
ńikt swobodnego pozwolić żarciku, bo 
go karcił wzrok pani. Nawet wśród ma- 
śkarady ostatńieżo wtorku Jóżefa nie 
zapomniała, ż6 była córką cezara. 

Uprzejmy, grzeczńy, milczący stał 
tu też królewicz Fryderyk, dość piękny 
i postawy okazałej, ale posągowo chłod- 
ny i ceremonjalny, Bawiło go to, Że się 
zabawiali drudzy, sam on nie brał w- 
działu w niczem. Zapraszał tylko pó 
pańsku, a czasem dò póufałegó otóćze+ 
ńia krótkie słówo rzucił. Zńać w ñim 
było, mimó młodóści, pewną oóciężałóść 
lała 1 ducha, ostatńiegó Więććj jeszcze, 
niż pierwszego. 

Śtrójńy i pańskó wyglądający Sul- 


pierwszy ławóryt hastępcy. 


stał poza nim, gotowy ciągle na rozka- 
zy. Królewicz odwracał się ku niemu 
często, porozumiewał z nim wzrokiem, 
pytał, i, otrzymawszy odpowiedź, z ża- 
dowoleniemń głową potrząsał. 

Widząć ich obu razem z sobą, dawał 
się odgadnąć stosunek, który ich łą- 
czył; pierwszy sługa więcej był bańem, 
niż sam pan, który tylko repreżentówał 
swą godność, ale jej nie czuł, Sułków» 
ski, przeciwnie, przybierał tony więl- 
kie i ż arystokratyczną pychą na wiru- 
jące dokoła figury poglądał. 

Wdzieękiem też twarzy przewyżśżał 
króla, który mithó riłodości, mimo záró- 
wia i czórstwóści do pospolitego Niemca 
był podobny. 

Przy stołach Augusta Mocnogo, do- 
koła jego osoby gromadziło się najwe- 
solsze towarzystwo. Wygoraowanć mia- 
seczki zaczepiały j. k. mość, zgóry po: 
glądającęą okiem rozczarowanóń Ma 
wdzięki, które już dlań uroku żadnego 
nie miały, ; 

Brühl wszedł, jak mu się zdawało, 
niepóznany, unikał odzywania się, śżu: 
kał kogoś oczyma chciwenii, cholał òd- 
gadnąć pod przobrańiem. Przesunął się 
niepóstrzeżóny po salach za Śtołą4mi 
aby się przekońać, czy ci, których sżu- 
kał, mie znajdują się przy goóspódar 
stwach. Nið uważał, że żbir szedł za nim 
zdala, 4 š 

Dalszy ciąg nasżąpi 
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Echa świeta 
„Cudu nad Wisłą" 


Sanacja, jak wiadomo, odniosła się 
do święta „Cudu nad Wisłą” z wymo- 
wną rezerwą, stwarzając często trud- 
ności, by przeszkodzić tej uroczystości. 
W Warszawie dostęp do grobu Nie- 
znanego Żołnierza, będącego własno- 
ścią całego narodu wzięła w pacht 
„górecczyzna' osłaniając się licznemi 
posterunkami policyjasemi i innemi 
„środkami ostrożności“. Przeciw ko- 
nu... niewiadomo. 

W Lisewie na Pomorzu rzucono w 
czasie akademii probówki z gaza- 
mi łzawiącemi. Skąd je posiada Lise- 
wo... gdzie znajduje się magazyn tych 
trutek, kto nim dysponuje?.. na to 
niech odpowiedzą władze, w ich ręku 
chcemy do czasu pozostawić śledztwo. 
Jest ono nietrudne... łobuzercz należy 
poloiyé kres, jest ona bowiem tak bo- 
ebna, że trudno dla jej napiętnowa- 
nia znaleźć słów. 

Na temat absencji sanacji w uro- 
czystościach dnia 15 bm. pisze A. B. C. 
(nr. 227 z dn. 17. bm.): 

„Obóz rew>lucjj majowej" 
o» uroczystość Cudu Wi- 


Dlaczego? 
Nietrudno tę przyczynę odgad- 
nąć. Uważni wyczytali ją między 
wierszami odezwy komitetu marsz. 
Szymańskiego i w artyk. pism sa- 
nacyjnych. 
Obóz dobrodziejów Polski 


na jej scenie uda się mu urządzić 
wspaniał, reflektorami oświecone wi 
dowisko ku czci jednego człowieka. 
Przeróbka  inscenizacyjną Cudu 
Wisły w duchu sanacyjnym, mimo 
usiłowań, nie udała się, Nie mogła 
się udać, bo promieni potężnych fe- 
flektorów historji  oświetlających 
wspaniały czyn całego narodu w r. 
1920 nikt i nic zaćmić nie potrafi... 
Stąd widocznie, bojkot rocznicy 
Cudu Wisły”. 
Bojkot ten jest jeszcze jednym 2 do- 
wódów zgnilizny, jaka. toczy. dzisiej- 
szych pachciarzy Pols 


Wzmożona walka z Kościołem. 


Według wiadomości z Moskwy, od sier- 
pnia rb. ma być tam wydawany przez pol- 
skich komunistów tygodnik do walki z ka 
tolicyzmmem. Wydawnictwo to subsydjowa- 
ne i kon ane przez władze ya 
będzie wywożone do Polski dla propag. 
dy przeciwko Kościołowi Aiheen i 
Papieżowi, (KAP) 


ER Py aE RENE NORGE ORW RO Z ESEE Erze WEYGAND 


Bitwa Pod Warszawą. 
„(Odczyt wgoszony n w r. 1929 


V. Plan Bitwy. 

Wreszcie, dna 6 sierpnia, dowódca 
naczelny, postanawia pokusić się o roz- 
"bicie głównej grupy sił nieprzyjacieł- 
ecem w rozstrzygającej bitwie, oraz 

żyć tę bitwę na prawym brze 

isły. Stanowczo i wyraziście ustala 
plan jej tegoż dnia. 

Plan ten polega na irontowem za- 
trzymaniu nieprzyjaciela nad Wisłą, 
między dopływem Wieprza i krańcem 
północnym obozu warownego Warsza- 
wy, opanowując zarazem jego ruch o- 
skrzydlający od północy. Następnie, 
pea poiócy grupy manewrowej, ze- 
ranej na południowem skrzydle nie- 
proyjecie e, podjąć kontratak prosto 

x północy, by odciąć od własnej linji 
odwr Y Peg ę rosyjskie, działające 
ńad Na widowni południowej 
zaś alórzyjacio! będzie tylko- pô- 
wstrzymywany ńnajńńniejszą możliwie 
siłą, dłókiając wów i opierającą 
swój prawy bok o dopły +8 nièstru, 
trzymane przez siły ukrać skie. 

„ Celem wykonania tego planu, a 
mje pólskie, dótychczaś pódzićlone ha 
dwie grupy: półaócną i południową, 
różdżielone Mmoczararmi Prypóci, żósta- 
"hę podzielonć ña trzy grupy armij, z 
których środkową (mańswrującą) u- 
twótzy się przez odjęcie sił z dwu po- 
przednich. 

". Grupa wojsk północna, pod roz- 
każami jen. Józefa Hallera, obej- 
mie: w środku 1-szą armję, mająca ża 
zadanie obronę obozu warownego War- 
szĄWAa — Modlin; na prawo 2-gą ar- 
mję, w sile nieznacznej, mająca czu- 
wać nad przejściami rzeki aż do Wie- 
prza; na lewo 5-tą armję, którą utwó- 
my się z przeznaczeniem odparcia 
groźby oskrzydlóńia od północy i ná- 
stępnie przejścia do uderzenia, Dla tė- 
go zadania ważnego i  złóżońego 
armja ta oddana zostanie pod 
rozkazy jen. Sikorskiego, dowódcy wy- 
bitnej wartości, który dał właśnić co- 
dopiero dowody zdolności 
wojennego na Polóstu. 

Środkowa grupa wojsk wykóńa 
manewr kontrofensywy. Więc jen. m 
sudski zechce objąć osobiście jed 


uznaje | 
widocznie historję tylko wtedy, gdy 
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0 Pomorzaninie, który był gubernatorem- 
w Indochinach. 


Cenne szczegóły z życia śŚ. p. 
cza. — 


ilgnacego Zaremby - Belakowi- 


Miljonowy dar dła Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w 


Warszawie. 


W numerze 187 naszego pisma z dna 
14 bm, zamieściliśmy artykulik pt „lar 
Polaka gubernatora Indochin dla Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie”. Na- 
skutek błędu drukarskiego nazwisko ro- 
daka, który ofiarował Muzeum 30 skrzyń 
zbiorów z zabytkami kultury indo-chiń. 
skiej zostało przekręcone, Chodzi o to, iż 
wspomniany dar Polska zawdzięcza nie 
śp. Bielkiewiczowi, jak mylnie podano, 
ara Ignacemu Zarembie Belakowiczo» 
w — 

Ciekawe i cenne informacje, dotyczące 
zarówno życia Śp. Ignacego Belakowicza, 
Pomorzanina, jak i cennych jego zbiorów 
otrzymaliśmy od p. dr, Wojciecha Ja- 
cobsona, krewnego ofiarodawcy, 

P. dr, Jacobson takie snuje wspomnit. 
nia o śp, Belakowiczu: 

— „Już jako dzieciom stawiano nam 
hart jego duszy za przykład miłości Oj- 
czyzny i wiary w jej odrodzenie, Śp. Igna- 
cy Zaremba-Belakowicz pochodził ze sta- 
rej rodziny pomorskiej i był bliskim 
krewnym śp. ministra Józefa Wybickiego 


oraz śp. generałamlekarza Rydygiera, chi. | spadkobiercę 


rurga ze Lwowa, 


Po ukończeniu gimnazjum w Chełmr ;e 
odsługiwał tamże służbę wojskową krótko 
po wojnie niemiecko-francuskiej 70/71 r. i 
chciał zostać oficerem służby czynnej, Gdy 
go zapytano, dlaczego chce zostać ofice- 
remi, odpowiedział Prusakom: „Ponieważ 
przyszła Polska potrzebować będzie 
oficerów!" Skutek był ten, że pozostał sze- 
regowym, 

Zwolniony z wojska zaciągnął się do 
legji cudzoziemskiej w Afryce, gdzie od 
szeregowca dosłużył się stopnia poruczni- 
ka w awmji francuskiej (bardzo wysoki 
stopień dla byłego cudzoziemca). Po ukoń. 
czeniu karjery wojskowej, przeszedł do 
służby administracyjnej w kolonjach fran. 
cuskich w Afryce środkowej — Timbuktu 
— a ostatnio w Syjamie i Indochinach. 

Stale marzył o Polsce, W 1913 r. pod- 
czas urlopu bawił u swych sióstr w Sopo- 
cie i pełnił przejściowo obowiązki konsula 
francuskiego w Gdańsku, Korzystając z 
wolnych chwil zwiedził wszystkie dzielni. 
ce Polski i wybrał już wówczas Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie jako 
swoich bezcennych zbiorów, 
gromadzonych dla Polski, 


ARE aa 
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Popis tanków przed belgijską parą PESEE na stadjonie w Namur, który 
na cel ten zamieniony został na prowizoryczne pole bitewne. 


wództwo. Grupa ta utworzona będzie z 
dwu armij: 4-ta, na lewo, zbierze się 
za Wieprzem; 3-cia, na prawo, prze- 
kształci się między Wieprzem a Bu- 
giem i będzie miała, uczestnicząc w 
kontrofensywie, osłaniać prawe skrzy- 
dło tamtej. 

Grupa wojsk południowa, po- 
zostawiona dla obrony Małopolski, bę- 
dzie rozporządzała już tylko małą ar- 
mją, wzmocnioną dywizją jazdy pol- 
skiej i oddziałami ukraińskiemi. 

Tak więc, skoro niebezpieczeństwo 
jest na północy, na północy tóż będzie 
się biło całe wojsko polskie, z wyjąt- 
kiem kilku dywizyj, pożostawionych 
na południu, by powstrzymać przedsię- 
wzięcia Budieńnego, tak iż z ogólnej 
liczby 29 dywizyj, 26 jest zebranych 
tam, gdzie się szuka spalę LCS Fe 

Przyjęty plan uwzględnia i obronę 
i uderzenie, które opierają się, jedna i 
drugie, na mocnych podstawach. 

Spójrzmy na grę w przestrzeni i 
CZASIE. 

Dla obrony korzysta plań ten z Ue 
mocnićń óbóżu wartówn. WAsszaWy | z 
przeszkody, jaką tworzy Wisła, Ale s 
rządzenie obożu warównego będzie go- 
towe dópiero iż-go sierpnia. Ruchy 
i-ezej armji, rnającej zadanie obrony, 
muszą przeto być tak żarządzone, by 
nieprzyjaciel nie mógł się z nią zete | 
knąć przód tym dniem. 

Z drugiej strony, grupa wojsk udè- 
rzających nie będzie gótowa dö Tusze» 
nia z nad Wieprza przed 16-tymn. . Po: 
nieważ zaś uderzenie to pójdzie zda- 
leka, oddziaływanńia jego dla ulżenia 
obrónie Warszawy nie odczuje Się 
przed 17-tym. Trzeba żatem, aby obro- 
na trzymiała się dó tego dhia. 

Wobec tego, żó uderzenie powinno 
Agro w dobrym kierunku, znienacka, 

ż8 iść szybko, jak tylko Mów 
= zgromadzóńić siły udorzającej 
musi ujść uwadze ńićprzyjaciela dzię: 
ki szybkości, w osłonięciu liñją wodną 
Wieprza, a złóżą sią na ńie wc ska 
dóbórowe. 


Pewność szyku bojowegó zabezpió- 


.czóna będzie na południu przez 3-cią 


arfńję, rózstawioną w: tym ćelu, a na 


północy przez armiję 5-tą. Zarazófń żA- 
działania | 


A eten ję także rezerwy, które Do- 
wódżtwo sobie nańówo stwarza Ww licz- 
bió d-ciu dywizyj, tj. czwartej części 
= a Z w działariie. 
dzie ónó miało w ten sposób możńo é 


sprostania zdarzeniom nieprzewidzia- 
nym lub podparcia działań tam, gdzie 
to uzna za pótrzebne. 

Ryzyka, które wiążą się z każdem 
działaniem wojennem, są następujące: 

Przedewszystkiem trzeba, aby o- 
brona arszawy  wytrzy- 
mała 4—5 dni. A wojsko polskie po 
raz pierwszy ma podjąć bitwę obron- 
ńą, w której niewolńo stracić ani pię- 
dzi ziemi. Czy ta obroną wytrzyma? 

Powtóre, aby stworzyć grupę ud e- 
rzenia, trzeba wysunąć z działań 4 
ok i "uchylić ją ód styczności i od 
dociekań nieprzyjaciela, który na nią 
nastaje. Trzeba również podsunąć ku 
północy 3-cią armję, której poważna 
część jednostek wciągnięta jest w wale 
ki nad Bugiem. Czy uda się utrzymać 
tajeminicę tych zabiegów? 

Wreszcie ruch oskrzydlający nie: 
przyjaciela między Narwią i Bugiem 
róższerza się z każdym dniem. Tyme 
czasejn, w oczekiwaniu utworzenia 5 
Y |armji, jest tylkó mały óddział, który u- 
siłuje pówstrzymać to oskrzydienie. 
Czy ta 5-ta arńija Będzie zóbrana i ü- 
stawiona ha czas i czy manewru pòl- 
skiógo nie zaburzy nagłe wtargnięcie 
nieprzyjaćićla ńa lewy brzeg dólnej 


Wisły ? 
Ustawienie. 


Ugrupowanie sił polskich na vane | 
| wiskach wedle rozkładu dokonywa | 


|si ód 61% sierpnia. Aby spełnić wà- 


runki, wskazane przóż ChWilą, ruch 
oderwania się dókóńywa sie w dwu 
skokach. Pierwszy, wykóńańy necą z 
I-go na 8y, wprowadza grupę wójsk 
półnoćną na linję pośrednią, «a drugi, 
w nócy z 11 na 1ż, doprowadza oddzia- 
ły na ich óstateczńć po oozorónia, 
Wszystkić te fichy do ońują się w 
środku frohtu bćz żaburzeń i dnia í% 
sierpnia 1-sża armja zajmuje swe sta» |£ 
nowiska w obozia warównym Warsza- 
wy, Ż.ga armja na lewym brzegi Wi- 
sły, między Warszawą i Dęblinem, 4-ta 
jest między Wieprzem i Wisłą. Wszyst 
kie ich jednostki znalazły na miejscu 
zaciągi wzmacniające i materjały po: 
trzebne do przywrócenia ich wiaści: 
wego stańu. Natómiast na skrzydłach 
rzeczy idą mniej pómyślńie. Na skrzy- 
dle północnem, oddział osłaniający u- 
stąpił pod napórem ruchu oskrzydla« 
jącegó wójsk czerwońych, wskutek 
czego 5-tå armja musiała przósunąć 


poza Wkrę zebranie swych sił. Na po- |- 


1378. 


Składają się na nie: uzbrojenie | ARA W ARA ZA 
h rozmaitych epok, naczynia 1 


pe l marmuru Anonse 
jakoteż ky pałaców ewskir 
porcelany PIER, z kości słoniowej, sza- 


fy artystycznie wykonane, wykładane ma- 

są perłową, sprzęty domowe, przybory My- 
śliwskie, pór: « zwoje "ragga sanskryckich 
oraz cały zbiór fotograf 

Jak kilkakrotnie śp. Belakowicz pod- 
kreślał, nic z jego zbiorów nie zostało na- 
byte z krzywdą tubylców. 

Krótko przed wybuchem wojny świato- 
wej wrócił do Indochin w nadziei, że po 
uzyskaniu emerytury, będzie mógł rychło 
wrócić do kraju, Wojna przykuła go do 
nowej pracy na obczyźnie. Jako wysoki u- 
rzędnik ułatwiał w znacznej mierze po- 
wrót do ojczyzny tysiącom Polaków z Sy- 
biru i Chin. 

Pomorzak ten, który sam się skazał na 
tułacze życie, by zostać doświadczonym 
oficerem, bo takich Polska potrzebować 
będzie, nie dożył chwili, w której mógłby 
oglądać wolną Ojczyznę, W swoim testa- 
mencie przeznaczył owoc swego życia — 
zbiory niemal miljonowej wartości — Pol- 
sce. Skromnie dodał życzenie, by jego 
zwłoki spoczęły na ziemi pomorskiej”, 
EETA SZT 1 TIAAE ZORRO LORDA PB DEE ZAZZZZÓCOW, 


Dziki pomysł. 


Dwaj Niemcy z Brooklynu (N. Jork), K 
Hertzog i F. Vogel, wpadli na fantastycz 
ny pomysł podróżowania po oceanie w pit. 
ce gumowej. Zamówili oni w największe, 
fabryce amerykańskiej wyrobów gum- 
wych i kauczukowych Goodyear 'olbrzy- 
mich rozmiarów piłkę gumową o Ścian- 
kach odpowiedniej grubości. w której za- 
mierzają odbyć podróż z Ameryki do Eu- 
ropy. 

Mają oni nadzieję, że sprzyjające wia- 
try i prądy morskie poniosą piłkę ku brze 
gom europejskim w ciągu 60 dni. Należy 
wątpić, czy ekscentryczny wyczyn zosta: 
nie uwieńczony powodzeniem. świadczy 
on w każdym razie o istnieniu epidemii 
rekordów w Ameryce, której objawem ©- 
statnim jest np. szał masowy rekordów.. 
wysiadywania na drzewach. 


Baczność Wiśniewscy! 


Czeka was spadek. 

Dnia 29 grudnia 1928 r. zmarł w Pitts 
burgu w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Jóżet Błażejewski. pozostawiając Spadek 
wartości ok. 250 dolarów, oraz ubezpiecze 
nie na 240 dolarów. w towarzystwie aseku. 
racyjnem „John Hancock Mutual Life In- 
surance Company", płatne na rzecz siostry 
Katarzyny Wiśniewskiej. Zmarły pocho- 
dził rzekomo z b zaboru austrjackiego. 

Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
wzywa Katarzynę Wiśniewską, oraz inne 
osoby, uprawnione. do spadku. by prawa 
swe zgłosiły w powyższym konsulacie, 
przesyłając podania, zaopatrzone w znacz- 
czki stemplowe na sumę 12? zł pod adre- 
sem: Consulate of ca Pittsburg, Pa. 
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łudniu zaś, 3-cia armja musi staczać 
walki, by się oderwać od nieprzyjacie- 
la i śpiesznemi pochodami dojść do 
swej podstawy wyjściowej dnia 16-ġ0 
sierpnia, 

Ostatecznie jednak ustawienie do- 
konóałó się możliwie najszczęśliwiej, 
skoro obrońcy Warszawy są na swych 
stanowiskach, grupa mająca ugefsye 
jest na miejscu, skąd ma ruszyć, 8 
ruch jej, zdaje się, uszedł uwagi nie: 
przyjaciela. 

Tymczasem zaś, manewr bolszewić: 
ki zarysował się i nabrał wyrazistości. 
Wobec tego, że korpus jazdy na pra- 
wem skrzydle posunął się rozmyślnie 
między Wisłą i granicę niemiecką w 
kierunku Płocka, Torunia i Grudzią: 
dza, a za nim poszła cała 4-ta armja, 
szerokość tego zabiegu oskrzydlające: 
go pociągnęła za sobą przesunięcia o 
gólne ku północy osi pochodu innych 
armij czerwonych. Armja 15-ta przes 
chodzi cała na prawy brzeg Narwi, 
ódczas gdy między Narwią i drogą Z 
| Warszaw gz Brześcia Litewskiego 
%-cia i 1 armja idą na przyczółek 
mośtowy yg otr ag Cały tén ruch 
osłonięty jest od południa jedynie 
przez Grupę Móżyrską, która rożcięga 
ślę bózsilń ? na olbtzymim fróncie. 

Z tego układu sił czerWónych wy- 
nika: 

że l-sžā armja polska, dopieto two- 
rząca śię, będzie a brzeciw sobić 
siną grlipe, mianowicie dwić PR 
L kôrpus jażdy, którć są ńa półńóc od 

atwi, 


w początku swego uderzenia zale- 
dwie dwie dywizj je, rozcięgnięte na 
wielkiej prźestrzeni i nie wiedzącć, jak 
się zdaje, o tem przygotowującem się 
uderzeńiw;, czyli ż6 będzie musiała 
przebyć wiekszą Odległość, aby zawa- 
żyć swóbń działaniem na głównych si- 
łach  nieprżyjaciela, ale to działanie 
zapowiada się skutecznie ż powodu za= 
skoczeńia, które wydaja się w zupeł: 
ności zapewnione. 

Wykonanie pierwszej części plańu 
zostało zatem szczęśliwie 
dzóńe, a równńoczóśnie ñ jóptzy jaciól 
pogłębiał nieróżtropńóści «wego. ma- 
newru. Dowódcy i żółńierze mają świa 
dómość i Gdczucie, ż6 isthicje plan, że 
ład żastąpił nieład, każdy wie, co na 
niego, przypada p sz dzieła. 

szędżie ódżywa zaułanie i stan du- 
chowy, jest wysoki. 


Tzeprów 


. 


Cena i 


maszyn 
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Poświęcenie statuy Matki Boskiej 

w Lourdes, którą zbudowano obok 
cudownego miejsca wśród gór. 


Kongres Eucharystyczny ; 
{ w Zagrzebiu. 158 


W dniach 15 — 17 bm. w Zagrzebiu od- 
był się kongres eucharystyczny, Była to 
największa manifestacja wiary  katolic- 
kiej, jaka kiedykolwiek miała miejsce w 
Chorwacji, Według ostatnich wiadomości 
w procesji eucharystycznej po ulicach mia- 
sta kroczyło około 150000 wiernych ze 
wszystkich państw Europy. (KAP. 


Uwoelnienie o. Baima. 


Z Szanghaju donoszą, że: nadeszła tam 
radjodepesza z wiadomością o ocaleniu o. 
Baima, który zdrów i cały znajduje się na 
pokładzie kanonierki włoskiej, dążącej: do 
Szanghaju. Według dalszych informacyj, 
o, Baima po wymknięciu się z niewoli u- 
krywał się w jednej z zewnętrznych dziel. 
nic miasta, skąd w czasie. ostrzeliwania 
komun'stów przez kanonierkę włoską u- 
dało mu się szczęśliwie dosięgnąć brzegu 
rzeki, gdzie go znaleźli marynarze włoscy. 

(KAP.) 


Z Pomorza. 


LASKOWICE. 


Wzmożony ruch pasażerski, Od kilku dni 
panuje przępełnienie na pociągach nadcho- 
dzących od Bałtyku; pasażerowie, przeważ 
nie goście kąpielowi i letnicy, wracają 
przedwcześnie do swych pieleszy domo- 
wych, chłodne i niestałe powietrze ostat- 
nich dni powoduje przedwczesny odjazd 
letników sezonowych, . 

Wywóz gęsi do Niemiec, Transport gęsi, 
przeznaczonych na eksport rozpoczął się 
ńa dobre; ptactwo w wielkiej ilości, po 
1000 i więcej sztuk w wagonie, odchodzi w 
zachodnim kierunku, przeważnie .do Berli- 
na. Odstawcy gęsi płacą w kraju obęcnie 


do 9 zł za sztukę. i, 
GDYNIA, 
Dlaczego „Mexique“ ominął Gdynię? 
Luksusowy statek „Mexique“ (dawniej 


„Lafayette“ 12220 BRT), własność francu- 
skiej Compagnie Generale Transatlantique 
odbywa obecnie podróż turystyczną po Bał- 
tyku. Kompania francuska chcąc zapoznać 
swoich pasażerów z Gdynią. zwróciła: się 
w kierunku do polskiego min. przemysłu 
i handlu z prośbą o ułatwienie formalności 
wizowych i obniżenie opłat portowych w 
Gdyni. Ministerstwo. odpowiedziało wów- 
czas odmownie, ale w międzyczasie, gdy 
statek ((Mexique"”, mając już wytyczoną ru 
tę znalazł się ostatnio w pobliżu Gdyrii;, po- 
stanowiono ściągnąć go do naszego portu 
i nie żądać ani wiz ani innych opłat. Zą+ 
proszenie przyszło zapóźno. „Mexique' nie 
mógł zboóczyć z wytyczonej drogi i minął 
Gdynię, udając-się do Sopotu. Kilkuset tu- 
rystoów francuskich nie poznało Gdyni z 
powodu błędów naszej urzędowej formali- 
styki 


wiat lipnowski p. Krogulski został przenie- 
siony na takież stanowisko do Sierpca, a 
na jego miejsce został mianowany inspek- 
tor szkolny na pow. sierpecki p. Hantzel, 
który przybył do Lipna i objął obowiązki 
służbowe, 

Prefekt gimnazjum i szkół powsz. w 
Lipnie ks. Szczepanowski, został przenie- 
siony na takież stanowisko do Niesząwy. 
Uczniowie i profesorowie gimnazjum i 
szkół powszechnych z żalem żegnali: ks. 
Szczepanowskiego, jako wzorowego prefek- 
ta. 

WŁOCŁAWEK, i 

Śmierć podczas kąpieli. Podczas kąpieli 
w Wiśle utonął Stefan Łypek, lat 26, stały 
mieszkamiee Nieszawy, Zwłoki ofiary Wi. 


LIPNO. 

Ze szkolnictwa, Inspektor szkolny na po- 
| 

Ę zdołano wydobyć. 


Ujęcie więźnia, Policji miejscowej udało 
się ująć niejakiego Franciszka Konopkę, 
(zamieszkałego przy ul. Grzywno 82), który 
był poszukiwany Przez władze policyjne, 
gdyż zbiegł z więzienia w Płocku, 


KRONIKA. 


Wtorek 19. 8.: Juljuszy. 
Środa 20. 8.: Bernarda, Stefana. 


© Baczność Młodzi Obozu Wielkiej 
Polski! Przypomina się obowiązek ponow 
nego wypełnienia deklaracyj. « Ponieważ 
formalność ta musi być dokonaną do naj 
bliższego zebrania, które zostanie zwo- 
tane w najbliższych dniach, więc wszyscy 
członkowie winni się „zjawić w redakcji 
„Gazety Wąbrzeskiej* celem podpisania 
deklaracji najdalej w ciągu dni trzech. 
Kierownik. 


Panie Mi'osierdzia 


© Gorąca prośba. 
w Wąbrzeźnie 


św. Wincentego a Paulo 
proszą serdecznie w imieniu biednych 
Sząn. Obywatelstwo. miasta i okolicy o 
znoszoną odzież, bieliznę i obuwie. Wszel 
kie dary uprasza się składać u pp. drowej 
Piotrowskiej i Sigurskiej. Zarząd. 


© Wiec socjalistyczny. W niedzielę dn. 
17 bm. po południu na pl. „Luksus“ odbył 
się wiec aranżerowany przez miejscowych 
przywódców Polskiej Partji Socjalistycz- 
nej. Na wiecu tym prócz towarzyszy par- 
tyjnych, których w Wąbrzeźnie mamy, 
znalazło się jeszcze wielu ciekawych i 
niezadowolonych z panujących obecnie sto 
sunków. Przemawiali niejakiś Kamiński 
z Torunia i przybyły inny jeszcze prele- 
gent z Poznania nie znanego nam nazwi- 
Ska. Wiadomo nam, że mówcy nie ograni- 
czyli się do wypowiedzenia swych poglą- 
dów politycznych w odniesieniu do pań- 
stwa i jego rządów, ale poddali również 
ostrej krytyce stosunki lokalne. Dokład- 
niejszego opisu przemówień Czytelnikom 
dać nie możemy, ponieważ ich nie znamy. 
Notujemy tylko sam fakt, że wiec taki 
się odbył. To, że socjaliści ruszają się na- 
wet po miastach małych, niech będzie 
ostrzegającem memento dla kompetent- 
nych, którzy są powodem wielkiego nieza- 
dowolenia z obecnych stosunków, co nie- 
zmiernie sprzyja rozwojowi partyj rady- 
kalnych, jak PPS. i innych. Do czego zaś 
może doprowadzić rozwielmożnienie się 
haseł radykalizmu i socjalizmu, to chyba 
są rzeczy każdemu znane i w krótkiej no- 
tatce tego nie przedstawiamy. 

© Z Towarzystwa Ludowego, W nie- 
dzielę po nieszporach odbyło się zebranie 
Towarzystwa Ludowego. Ponieważ prezes 


Nr. 96. 


towarzystwa wyjechał na uroczystości do 
Janowa, więc zebraniu przewodniczył w 
jego zastępstwie p. Konstanty Cander. Na 
zebraniu tym wygłosił ks. kleryk Racki 
referat na temat : Pamiętny dzień „Cudu 
nad Wisłą*. Prelegent w sposób dobitny 
przedstawił zebranym położenie kraju w 
czasie nawały bolszewickiej oraz, że ocalę 
nie mamy do zawdzięczenia cudowi, któ- 
ry za wstawiennictwem Najśw. Marjı 
Panny Królowej Korony Polskiej, pozwolił 
naszym bohaterom przełamać przemo 
wroga i odnieść pamiętne zwycięstwo. Re 
feratu wysłuchali zebrani z zainteresowa- 
niem i niewątpliwie wywody mówcy tra- 
fiły im do przekonania. Wyrazem zado- 
wolenia były liczne oklaski. Poza refera- 
tem omówiono szereg spraw organizacyj- 
nych towarzystwa. 


© Kurs robienia pończoch. Stowarzy- 
szenie Pań Miłosierdzia św. Wincentego8 
Paulo zamierza urządzić w Wąbrzeźnie 
kurs robienia pończoch. Kurs ten mą się 
rozpocząć dnia 25 bm. Zgłoszenia przyj- 
muje p. dr. Piotrowska. Zarząd. 


© Z kroniki sportowej. W piątek dnia 
15. bm. i w niedzielę wczorajszą miejscowy 
klub sportowy przy Pe-Pe-Ge rozegrał dwa 
„mecze piłkarskie z drużyną K. 5. „Redu- 
ta” z Warszawy. W piątek zwyciężli 
warszawiacy w stosunku 4:1, górując nad 
przeciwnikiem zdecydowanie. Dość wysoką 
przegraną Pe-Pe-Ge należy w znacznej 
mierze zapisać na konto bramkarza, Któ- 
ry puścił piłki nie tylko możliwe, ale ła- 
twe do obrony. 

Niedzielny mecz zakończył się zwycię: 
stwem miejscowych w stosunku 1:0. Prze- 
męczona „Reduta* nie mogła się zdobyć 
na wysiłek konieczny do zdobycia chociaż 
by jednej bramki.  Pe-Pe-Ge grał lepiej 
aniżeli w piątek i sądząc po przebiegu 
gry wygrał słusznie i zasłużenie. Nie mo- 
żna jednak pominąć milczeniem częstych 
objawów brutalności graczy miejscowych 
którzy w widoczny eposób nadużywał: 
swej siły fizycznej. Drugim niesportowym 
momentem zawodów był „mur“ przed- 
bramkowy Pe-Pe-Ge, która chcąc się utrzy 
mać- przy wyniku ustalonym już w pierw- 
szej połowie, unikała gry otwartej i ucie- 
kła się do tego niesportowego bronienia 
się. Zmęczenie gości tłumaczy się tem, że * 
-w sobotę rozegrali mecz z tamt. oddziałem 
Pe-Pe-Ge, przegrywając w stosunku 3:0. 
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Edward Piszcz, Wąbrzeźno, Wolności 55. 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 


Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 
w Toruniu, 


KINO 


SŁONCE 


„Hotel Pod białym ortem” 
właściciel Fr. Szymański. 


ANO „DWÓR WABNZESNI" 


EEE Aa O S. O a 
OBTESN 17 KACX GEZZEZĘZATSIC Z i DARRE G ZZA 


wł. Jan Kaczyński. 


Okazja! 


Urzędnik z powodu przesiedlenia sprzeda 


dom 


w bardzo dobrym stanie w Lynarczyku pod Grudziądzem. 
Objekt wskaże Post. Policji Państwowej w Lynarczyku 
Zgłoszenia przyjmuje 


wpłata podług ugody, 


Teofil Kowalski 
Płużnica, pow. Wąbrzeźno, Tel. 6. 


ZAWIADOMIENIE. 


Niuiejszem zawiadamiam Szan. Obywatelstwo mia- 
sta Kowalewa i okolicy, że z dniem 15. VII. b, r. 


otworzyłem 


warsztat Ślusarski 


Wykonuję wszelkie reperacje maszyn rolniczych, 
do szycia, centryfug, ogrzewań centralnych, 
kotłów it.p. szybko i rzetelnie do cenach przystępnych. 
Posiadam również na składzie wszelkie maszyny 
rolnicze na długoletnie spłaty. i 


leon Wojciechowski 


Kowalewo, ul. Brodnicka 16 
dawniej Witomsxi. 


w439 


Dziś w poniedziałek, dnia 18 b. m. wielki podwójny program 


jako pierwszy 


jako drugi 


„M szponach Azjatów“ 


We wtorek, dnia 19 bm. o godz. 
8,45 wiecz. 


„Miłość cowboja” 


z ulubionym Tom Mikxem. 


Fjlm dla dzieci dozwolony. Specjalne przed- 
stawienie dla dzieci we wtorek o godz. 4-ej. 


W sobotę, dnia 23. bm. o godz. 8,45 wieczorem i w niedzielę, dnia 
24. b. m. o godzinie 5-tej i 8.45 wieczorem wyświetla się wielki film 
produkcji francuskiej p. t. 


„KWIAT WSCHODU“ 


Silny dramat nowoczesny na tle starcia dwóch kultur w du- 


6000 m* bruczku. 


Oferty w zapieczętowanych kopertach 
z odpowiednim napisem należy składać w 
niżej podpisanym urzędzie do dnia 29.VIIIL. 
oł, o którym to 


b. r. godz. 10-tej przed 
czasie nastąpi otwarcie ofert. 


informacje. 


prac pomiędzy kilku oferentów 
uwzględnienie żadnej oferty. 


A Z 


A Y węć,= 


szy młodej dziewczyny marokańskiej. 


w rolach główn.: Claudia Victrix i Jacque Catelain. 


E aoh ięiaowy 


Przetarg ofertowy, 


Wydział Powiatowy w Wąbrzeźnie ogła- 
sza niniejszem publiczny przetarg na wyko- 
nanie prac brukarskich około 4000 m* i 


Kosztorysy ofertowe otrzymać można za 
zapłatą 2,— zł. w niżej podpisanym urzędzie 
w którym można również otrzymać bliższe 


Wydział Powiatowy zastrzega sobie pra- 
wo swobodnego wyboru oferenta, pge 
lu 


Wąbrzeźno, dnia 13 sierpnia 1930 r. 


gn tarai Rir 


marki Renault 4 cylindr. 
na sprzedaż. 


Wąbrzeźno. 


Każdy 


wykształcony 


powinien czytać „Przegląd 
Astrologiczny” jedyne w ję- 
zyku polskim czasopismo, 
poswigeons naukowej astro 
ogji. Zamówienia skierować 
Wyd; 


MOE TTM 
Popierajcie 
przemysł 
krajowy. 


ANE- AT 


„Taurus* Toruń. 


nie- 


DYWANY w różnych gat, i rozmiarach 
CHODNIKRE w różnych gat. i szerok. 
Wycieraczki w różnych wielkościach 
GOBELINY i FIRANKI. 
Ceny przystępne 


I AEG NT 


Następny program: 


Jad 
pokusy miłosnej 


WWO 


Rzecz dzieje się współ- 
cześnie w Afryce na morzu 
Śródziemnem i w Tulonie. 


UMOWY CK TTM 


Dogodne warunki. 
Największy wybór! 


Grunert, Skład bławatów 


Toruń, Stary Rynek 22, d-891 


Urządzenie składowe 


Jak stoły, regały it. d. 


Szyby wystawowe i witraż 


zaraz na sprzedaż 


ST. ZURALSKI 


Kolejowa 2. 


Kolejowa 2. 


